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rzałe nasiona nie wschodzą , alho wscho­
dząc są nędzne 

5° M i a Ta ziemię pulchną, któraby: 
a) Była ogólueiu zbieradłem wilgoci po-

żywney. 
b) Służyć mogła za dobrą podstawę, za-

nurzaiącym się w niey korzonkom i 
ochraniać mogła na przyszłość, rośli­
nę od łatwego wywrotu. 

O D D Z I A Ł II. 

0tTzrO8t roślin, czyli dalsze uJcształcenie 
się roślinki. 

§ 1786. Roślinka wyszedłszy nad ziemię 
nie zostaie w iednoslaynym sianie, lecz bio­
rąc pożywne płyny utracą listki nasienne, 
dostaie liści sobie właściwych, gruhieie, roz­
gałęzia się, kwitnie, wydaie owoce, a w tych 
nasiona zaplodzone, przyszłych istot orga­
nicznych zarodki. Slan podobny w roślinach 
wzrostem roślin, czyli zupełnem ukszlałce-
nicm rośliny zowiemy. 

§ 1787. Żebyśmy bieg ich wzrostu i spo* 
soby, iakiemi wyszle nad ziemię rośliny kar­
mią się, oraz iakini iest ten pokarm, który' 
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ie otrzymuie poznali; opiszemy naprzód czę­
ści z iakowych iuż nksziałcone składaią się. 

Znaiomość ta, ułatwi w wielu mieyscach 
poznanie dalszego biegu życia, a nawet śmier­
ci roślin. 

§ 1787 a. Ogonek znpusczony w ziemię, 
grubieie z czasem i stanowi tak nazwany 
korzeń (radix), który opatrzony rozmaicie O-
sadzonemi i podzielonemi włóknami (Jibrił-
lae), wyciąga z ziemi tak wielce dla rośliny 
potrzebną żywność. Korzeń ten może hydż*. 
a) Drzewny (radix łignosa) gdy się składa 

z włókien drzewiastych, iak naprzykład u 
Wszystkich drzew i krzewów. 

b) Mięsisty (radix carnosa) gdy się składa 
z istoty krnchey i mięsistey, iak naprzy. 
kład, marchew, cebula, kartofle. 

c) Czczy (radix cava) gdy iest w srzodku dęły 
iak np: kokorycz czczy (jumaria cava Ł:)l 

u) Komorkoioaly (radix łocufosa) gdy iest 
popr/.ecznemi przedziałami na komórki po­
dzielony iak np: szale ń i udowi ty (cicuta 
ł-irosa /.///:). 

§ 1787 b. Część rośliny Wyrastaiąca 
* korzenia a będąca nad ziemią zwana iest: 

i 9* 
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a) Pniem (iruncus) gdy się składa z istoty 
drzcwuey. Pień ten, z którego -wyrasta' 
ią gałęzie a z tych gałązki > służy iedy-
uie drzewom i krzewinom: dla czego 
może bydz' albo drzewny (arboreus) al­
bo krzewny (fructicosąs) pierwszy pro­
sto w górę wyrasta, drugi nad ziemią 
zaraz rozrasta się w gałęzie. 

b) ŁoĄygą (paulin) iest ona zawsze zielo­
ną, krótko trwałą i sczególnie w zio­
łach znayduie się ; st nie'y to podobuiez 
idą gałązki opatrzone listkami. 

c) Źdźbłem (cułmus) który iest gatunkiem 
łodygi, samym trawom służącey. 

d) Głubikiem (ucapus) który iest łodygą 
zieloną, prosto z korzenia wyraslaiącą i 
maiącą same kwiaty bez liści: iak naprzy-
kład Tulipan. 

e) Trzonem (slipes) który iest łodygą pa­
prociom i grzybom służącą. 

f) Odziomkiem (tiurculus) który iest gatun­
kiem łodygi samym mchom służącey. 

g) Jl^icią [sarmeutuiii) która iest czołga-
iącą się po ziemi łodygą, a maiącą wła­
sność wypusczauia z wierzchołka awoie-
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go liści i korzeni formuiących nową ro­
ślinę; iak na przykład poziomki. 

h) IłoTtfogiem {stola) który iest słaba czoł-
gaiącą się łodygą, a mającą własność 
wypusczania z części górne'y liści, a zdol­
nej korzonków, które nowe formuią 
rośliny; iak uaprzykład gądziel łażący 
(ajuga reptans). 

Część ta w roślinach zamyka widocznie na­
czynia prowadzące pokarm z ziemi do gałęzi. 

§ 1787 c. Gałęzie i gałązki są częścią 
pnia lub łodygi, nie tyle co tamte zgrubiałą; 
W nich się lo znayduią naczyuia prowadzące 
pokarmy z pnia do liści. Pień, łodyga i ga­
łęzie, niczein innym nie są iak przedłużeniem 
W górę korzenia, z tychże samych przeto co 
i korzenie składaią się części, to iest; z isto-
ty drzewnej lub mięsnej, rdzenia koło 
którego osiadaią dalsze pokłady drzewne lub 
mięsiste, z kory która one pokrywa, i ze skór­
ki cienkiej, przezroczystej i dziurkowatej, 
która się nad korą znayduie. 

§ 1 7 8 7 d. Liście (/ołium). Przez liście ro­
zumiemy iedne z głównych części roślin prze­
baczone do utrzymania ich, ale nie konie-
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cznie we wszystkich roślinach znaydniące się 
1 w pewnych porach roku opadaiące. U nas 
listki które prawdziwą są ozdobą- roślin, 
rozwiiaią się w każdym prawie czasie, prze-
rabiaią pokarmy i nowe ciągną pożywienie 
z powietrza; iak o tern obszernie na swoiem 
powiemy mieyscu. Liście zdaią się bydz 
przedłużeniem gałązek których się trzymała, 
one 10: 

o) Są osadzone na gałązkach, trzymaiąc się 
tych ogonkami (petiolns). 

h) Są zwykle zielone i maią dwie powierz­
chnie, z których obrócona w niebo wierz* 
che/n, obrócona zaś ku ziemi spodem (i-
s-cia iest zwana, 

c) Pod ogonkami trzymaiącemi się gałęzi, 
maią ukryte oczka (gemmae) w których 
się zuayduią nowych na przyszłość liści 
zarodki. Oczka te pęcznieią na wiosnę 
i stanowią tak nazwane pączki drzew. 
Krzewiny i drzewa kraiów ciepłych, nie 
podpadaiąc srogiey zimie, nie maią tako­
wych oczek, toż zioła iednoletnc które 
W przeciągu lata wschodzą, doyrzewaią i 
giuą: wiełolctne zioła nakoniec, niemałą 
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"ich. także, gdyż roślina przyszła z ich ko­
rzeni wychodzi. Z tego pokaźnie się; ii 
oczka są tylko/ udziałem krzewów i 
drzew u nas rosnących, i takich tylko 
które na zimę utracaią liście, 

d) Naczynia wychodzące ż ogonka, rozsze­
rzała się w postaci żyłek liściowych i sta­
nowią osnowę liści: między którcmi 
znaydniąca tkanka pęcherzykowa, mięk­
ka, gęhczasta i soczysta, zwana iest mie-
hiszem (parenchyma). 

$ 1787 e. Przez kwiat (f/os) rozumie­
my tę część rośliny, która bezposrzeduie o-
W o c poprzedza, a która z liści pewno far-
hnych się składa i istotne części rodzimne r o ­
ślin, w sobie zamyka. Części kwiatu są nastę-
puiące: 

§ 1787 e. a. Kielich (calix) który iest zbio­
rem listków zielonych otaczaiąaych kwiat, 
a które przed rozwinieńciem iego zamykały 
kwiat w sobie. Kielich ten w trawach zwa­
nym iest plewą (gluma) 

§ 1 7 8 7 e. b. Korona (corollo) iest to zbiór 
różno-farbnych liści, często wonnych i okry­
wających bezposrzednie rodzinne części ro-
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śłin. Listki z których się całość korony skla-
da, zwane są listkami korony (pętała). 

§ 1787 e. c. Miodnik (nectarium) obej-
muie wszelkie części krtialu nie należne do 
korony, kielicha i części rodzimuych; nic 
•wszystkie ohięte pod tera nazwiskiem części, 
są przeznaczone na skład miodowej słody­
czy, ho oprócz łuiczki miodnikowej (souani' 
mae nectrariferae) dziurek miod/ukowych 
{pori nectrarijeri: wszelkie inne i c j w sobie 
nic maią. 

§ 1787 e. d. Pręciki (stamina) są częścia­
mi zapładzaiącemi w kwiecie i składaią się z 

a) /Vłaściwcgopręciku (filamentuni) któ­
ry iest pręcikiem bardzo cienkim, ma­
jącym na końcu główkę. 

b) Główki (authera) która iest ciałko ko-
morkowatc, na pręciku osadzone i ma-
iące w sobie lepką istotę, albo pyłek. 

c) Pyłku (pollen) przebywającego w głów­
ce. Pylck ten z drobuych bardzo pro­
szków złożony, ma przy sobie wilgoć, 
mocą której padaiąc na znamię słupka 
i łącząc się z wilgocią iego, zapładnia 
przyszłych nasion zarodki. 
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§ 1787 c c. Słupek (pistiłłum) iest czę­
ścią płodząca, w kwiecie i zazwyczaj w srzod-
ku iego przebywa. Części iego są: 

a) Szyika (stilus) która iest denkiem bar­
dzo pręcikiem, wychodzącym z zarodka i 
noszącym znamię. 

b) Znamię (stigma) iest to część górna 
szyiki, z wielu wciągaiących gruzłów zło­
żona; w znamieniu te'tn znayduie się wi l ­
goć, która łącząc się z przyniesionym 
pyłkiem, zapładza przyszłey rośliny za­
rodek. 

c) Zarodek (germem) iest nayniższą czę­
ścią słupka, a razem zawiązkiem przy-
szłego owocu. 

§ 1788. Za przekwimieniem rośliny, zaro­
dek zamienia się w owoc (fructus) w srzodku 
którego znayduie się mi zapłodzone nasienie, 
którego skład i wchodzenie opisaliśmy w górze. 

§ 1789. Powiedzieliśmy wyżey iż pó-
iłowiny ziarnowe-dostarczały pokarm ożywio­
nemu kiełkowi, daley zaś; iż umocowana w 
ziemi roślinka, z nie'y swóię żywność cią­
gnęła: zastanówmy się teraz, czein iest tako­
wa żywność i iakim się ona wyrabia sposo-
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hem. Zuaiomość dokładna ziawisk, daiących 
się spostrzegać w tym razie i zastanawianie 
się nad odkrytemi, da nam rzeteluc wyobra­
żenie lizyologii roslinney, która iest zamia­
rem ninieyszego rozdziału. Ponieważ z roz­
bioru istot roślinnych wiemy, iź w s k ł a d ich 
Wchodzi kwasorod, wodnrod, w ę g l i k , wo­
da, i niektóre ciała prosie, iako le i będące 
w stanie kwrasów lub soli; one zatem i po­
karm roślin stanowią i ściśle w zaiemnych na 
się działaniach śledzone, do zamierzonego 
przez nas, doprowadzą celu. 

§ 1790. Kwasorod że się znayduie w ka-
zdey roślinie, rzecz ta dowiedziouą iest ro-
zlieznemi doświadczeniami; my tu przeto u-
ważać tylko będziemy. 

a) Jakim sposobem kwasorod dostarcza­
nym iest roślinom? 

b) Dla czego kwasorod potrzebnym iest do 
życia i wzrostu roślin? 

c) Jakim sposobom liście zielone wysta­
wione na wpływ promieni słonecznych, 
wyrabiaią gaz kwasorodny ? 

§ 1790 a. Kwasorod który się tak obfi­
cie znayduie w roślinach, zdaie się z dwóch 
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p o c h o d z i ć ź r ó d e ł ; z r o z k ł a d u w o d y i gazu 

kwasu w ę g l i k o w e g o , b ę d ą c e g o w wodzie i 

W p o w i e t r z o k r ę g u , tak: 

Co do pierwszego źródła: Pobyt wodo-

rodu w r o ś l i n a c h , k t ó r y s i ę w n ich iedynie 

2 r o z k ł a d u wody z n a y d o w a ć m o ż e , a k t ó r e y 

r o z k ł a d opartym iest nawet na d o ś w i a d c z e ­

niu l i u b c r a i Senebiera (§ 1784 b.) nie wąt­
pliwym iest dowodem, iż woda dostarcza 

nam iego i l o ś ć m r y w i ę k s z ą . \ 

Co do drugiego źródła. Węglik iest ie-
d n ą z c z ę ś c i s k ł a d o w y c h r o ś l i n y , nayobficie'y 

Z n a y d u i ą c ą s i ę w nićy; p o n i e w a ż ten nie wcho­

dzi do r o ś l i n y iak w stauie gazu kwasu wę­
gl ikowego, a widzimy go w r o ś l i n i e oddzie­

lonym od kwasorodu; widocznie zatem gaz 

kwasu w ą g l i k o w e g o w wodzie i w powietrzu 

b ę d ą c y , dostarcza część znaczną kwasorodu 

roślinom. 
§ 1790 b. Wpływ promieni s ł o n e c z n y c h 

°a l i ś c i e r o ś l i n , i a k e ś m y to i u ż w § 3o po-

"wiedzieli; r o z k ł a d a gaz kwasu w ę g l i k o w e g o . 

Rozkład ten zgromadza w zbytku w ę g l i k do 

Wzrostu r o ś l i n potrzebny, a przydany do wę­

gliku wyrobionego s i ł a m i organicznemi z kwa-
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su •węglikowego z'ziemi przyniesionego, zdzia­
łałby nie mylnie śmierć roślinie bez przystę­
pu kwasorodu. Zbytek węgliku łącząc się 
W tym razie z kwasorodem będącym w po­
wietrzu pali się, zamienia się w kwas węgli­
kowy, i w postaci gazu uchodzi. Falenie się 
to węgliku, tłumaczy nam z icdney strony 
przyczynę, dla którey roślina zamknięta w na­
czyniu wypełuionóin gazem kwasorodnym, 
zamienia ten w gaz kwasu węglikowego\ 
z drugicy znowu pokaźnie, iż cały bieg ży­
cia roślin, uważać możemy iako bez ustanue 
palenic się i odpalanie węgliku, połączone 
z rozkładem wody. 

§ 1790 c. Wystawuiąc liście zielone na 
promienie słońca, w słoiu przewróconym i 
wypcłnionem wodą zwyczayną; otrzymamy 
iak się to iuż nie raz powiedziało gaz kwaso-
rodny. Ilość podobnie otrzymanego gazu, 
iest odpowiedua ilości kwasorodu będącego 
W kwasie węglikowym znaydiuąrym się w 
roślinie, i w wodzie do tego doświadczenia u-
iytev. Odebrawszy całą ilość gazu kwaso* 
rodnego, która się oddzielić dała; nie otrzy­
mamy go iuż więcóy, aż za przydaniem albo 
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nowey ilości gazu kwasu węglikowego, albo 
za uzycifem do tego świcże'y wody. Cieka­
we lo doświadczenie, które Scnebierowi win­
niśmy, nie mylnym iest dowodem; iż liście 
drzew na słońcu, |>rzcral>iaią w miękkiszu 
swym (§ 1787 d.) gaz kwasu węglikowego 
będący w powietrzu, który z icduey strouy 
dostarcza węglik do składu roślin wchodzą­
cy, z drugiey znowu oddziela gaz kwasorodny 
z niego. Z tego co się dotąd mówiło wypły­
wa widocznie, iż liście nie daią wcale (iak 
wielu rozumiało) kwasorodu, lecz iedynie od-
łączaią go z kwasu węglikowego będącego 
W powietrzu: sprawiedliwie zateni twierdzi­
l i przodkowie nasi mówiąc, drzewa czysczą 
powietrze. 

§ 1791. Rozkład niektórych części ro­
ślinnych, dowodzi w nich pobytu saletrorodu 
i sprawiedliwie badać nam każe, iakiemi spo­
sobami ciało to proste, w roślinach żnaydo* 
Wać się może. Ponieważ rośliny zamknięte 
W naczyniu wypełnionem powietrzem, przei-
staczaią gaz kwasorodny w nim zuayduiący 
się w gaz kwasu węglikowego, zoslawuiąc 
dość gazu salclrorodriego. nie tkniętą; \yypai 

file:///yypai
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da zatem, iż rośliny nie biorą salcirorodu z po­
wietrza. Uważaiąc dniej- iż -woda pewną 
ilość gazu salctrorodncgo w sobie rozpuscza? 
sprawiedliwie będziem wnieść mogli, iż cia­
ło to znayduiące się niekiedy w roślinach, 
przez wodę do nich zaniesioncm zostało. Sa-
letrorod podobnie do roślin wciągnięty, iuż 
przez rozkład wody, iuż przez iey ulotnie­
nie oddzielony, wchodzi uie znacznie w zwią­
zek z węglikiem, kwasorodem i wodorodem, 
.przykładaiąc się do utworzenia istot tako­
wych. 

§ 1792. Z mnogich doświadczeń widzi­
my, iż wodorod w każdóy znayduie się ro­
ślinie. Ponieważ gaz wodoroduy iest częścią 
stanowiącą wodę, która tak iest nie uehron-
nie dożycia roślin potrzebną; dale'y ponie­
waż nie widzimy żadnćy możności dostania 
się wodorodu do roślin, bez którego te wzra­
stać nie mogą, oprócz rozkładu -wody; wi­
dząc nakoniec z doświadczeń P. Hubera i Se-
nebicra, iż nasiona moczone-w wodzie tako­
wą rozkładaią; nie możemy inney przyczyny 
pobytowi wi.dorodu w roślinach naznaczyć, 
nad rozkład wody. Jaka iest przyczyna po-
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dobnego wody rozkładu powiada P. Sene-
biera nie wiemy; rzuiem wszelako, i ź tego i e -
dynie sposobu używać może przezorna natu­
r a , w dostarczaniu lego tak wielce potrze­
bnego roślinom ciała. 

$ 1795. Węglik iest istotą, w n a y w i ę ­

k s z e j i l o ś c i znayduiącą się w c i a ł a c h roślin­
n y c h . Ponieważ ciało to proste w wodzie się 
nie rozpuscza , wypada zatem w n o s i ć : i ż t a k o ­

w e przychodzi do roślin w s tanic g a z u k w a s u 

węglikowego, rozpusczonego w w o d z i e z n a y -

duiące 'ysię w ziemi i z powietrzokręgu, k t ó ­

rego część znaczną także zaymuie. Gaz t e n 
siłami 01 ganicznemi przerabiany, d a i e z iedne'y 
strony kvvasorod 1790 a.) z drugiej węglik, 
k t ó r e w pe.wnych stosunkach hędąc wzglę­
d e m siebie i wodorodu, łącza się wspólnie dla 
U t r z y m a n i a przy życiu rośliny i nadania iey 
W z r o s t u . / tego wszystkiego cośmy dotąd 
m ó w i l i pokaźnie się, iż gaz k w a s u w ę g l i k o ­

w e g o nie ochronnie iest do wzrostu r o ś l i n 

potrzebny; on bowiem siłami organiczuemi 
przerabiany, sprawiedliwie poniekąd p o k a r m 

roślin stanowi. Widząc ważuość kwasu le­
go na ekonomikę roślinną, zastanówmy się 
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iesczc nad sposobami, Których natura używa 
W dostarczeniu iego dla ziemi naszey. Dwa 
są zdaniem nasze'm sposoby, któremi przyro-
dzcnie baczne na wszystko, obdarza ziemię 
tą cieczą. Pieriiszy: iest woda desczowa 
która upadaiąc z powietrza znaczną ilos'ć ga­
zu kwasu węglikowego z sobą przynosi. Dru* 
gi: rozkład samowolny istot organicznych 
W łonie ziemi naszej, które pewną ilość ga­
zu kwasu węglikowego z siebie uwalniaią. 
Nawozy gnoiu tak znacznie do uprawy roli 
przykladaiące się, uwalnianu z siebie gazu 
kwasu węglikowego, użyteczność swoię są 
winne. 

§ 1794. Z wielu rozkładów roślinnych 
wiemy, iż niektóre, ziemię, i kruszce iako tez 
fosfor i siarka znayduią się w roślinach. Istoty 
podobne zdaic się, iż za pizcysciem dopiero 
do stanu soli lub kwasów mogących się iuż 
rozpnsczać w wodzie, z takową przechodzą do 
roślin i po iej ulotnieniu lub rozkładzie w 
nich pozostaią. Przy pusezenie to, wyiąwszy 
krzemionkę, łatwo tłumaczy sposoby których 
przyrodzenie używa do wprowadzenia tych 
ciał w rośliny. Lubo te niedokwasy kru­

szców 
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s z c ó w , k t ó r e zwano dawniej z i emiami , nie 

są c z ę ś c i a m i s t a u o w i ą c e m i r o ś l i n y , czyli ta-

k i c m i , bez k t ó r y c h byt r o ś l i n d o p u ś c i ć nie 

podobna ; s ą wszelako do i ch wzrostu nie o d ­

bicie potrzebne. Ziemia zwycza jna b o w i e m , 

nie ty lko s ł u ż y za p o d s t a w ę r o ś l i n o m i o c h r o , 

h ę i ch k o r z o n k ó w , ale nawet za o g ó l n e zbie-

1 a d ł o p o ż y w n y c h p ł y n ó w | w niey to korze­

nie r o ś l i n z a p U s c z a i ą się, k r z e w i ą s i ę , usla-

l a i ą i nie z l i c z o n ą i l o ś c i ą n a c z y ń , wyciągała 
p o ż y w n e dla r o ś l i n p ł y n y . Kiedy z iedney 

strony ziemia tak iest potrzebna do Ustalenia 

i w y ż y w i e n i a r o ś l i n , z drtigie'y znowu ulrzy-

h i u i ą c statecznie pewien s t o p i e ń c i e p ł a i o. 

| ; r z e w a i ą c nie znacznie r o ś l i n y w z imie , za-

fhowuie takowe przy ż y c i u ; latem z a ś nie­
sie irn ocli lodzenie , m i a r k u i ą c znacznie spie­
k o t ę . • 

$ 1 7 9 5 . Woda o p r ó c z dostarczania pvz»z 

' O z k ł a d w ł a s n y , kwasorodu i w o d o r o d u r o ś l i ­

n o m , przynosi irti iescze z s o b ą , gaz kwasu 

Węglikowego i Ayszelkic istoty w u ich d o t ą d 
u d k i y t e . Mniemano dawnie'y, iż woda sama 

Pp*ez się, d o s t a t e c z n ą b y ł a na A Y y ż y w i e n i e 
r o s l i n , lecz to zdanie za pozuaniem iey skła« 

Toni V. BO 
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du i roślin, upadło: wiemy bowiem, iż wę­
glik nie znayduiący się w wodzie, iest do u-
trzymania rośliny nie odbicie potrzebnym. 
Jeżeli zatem czytamy, iż niektórzy badacze 
natury, utrzymywali rośliny przy życiu* sa­
mą wodą, pochodziło to ztąd iż takowe isto­
ty, rozkładały kwas węglikowy będący w wo­
dzie i ten, który brały z powietrza Woda 
nasycona istotami slużącemi za pokarm ro­
ślinom, stanowi ich płyn pożywny, który 
się w lak iey obfitości w czasach pewnych 
zwykł znajdować w niektórych roślinach j 
iż go w znacznych ilościach zbierać można. 
Zastanówmy się przeto, iakie są podobnych 
płynów własności ogólne, i iakie są te pły­
ny dotąd odkryte 

O płynach pożywnych w ogólności. 

§ 1795 a. Przez płyn pożywny (suceus 
nutriouś) (1) rozumiemy ciecze wypełniaiącą 

(1) W Botanice dla szkól narodowych zwa­
nym 011 iest sokiem pożywnym, myśmy 
to nazwisko dlatego przemienili, abyśmy 
wyraz sok do tego płynu znay dmącego się 
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narzyiiia w roślinach, która siłami orga-
nicznemi wyrabiana, staie się pożywieniem 
roślin i czynnie się do ich wzrostu przykła­
da. Jakim mechanizmem płyn ten w górę 
podchodzi, iakie są zdania w te'y mierze PP. 
Malgihy, Mariotte, Duhamela, Delahire, 
Dodana, Duclosa, Magnola, Halesa i Bon-

w roślinach zastosować mogli, który na-
turaliści succus prop?ius zwać zwykli, a któ­
ry iest wypadkiem przerobionego siłami 
orgauicznemi płynu pożywnego. Sok ten 
zuayduiący się czasem w korzeniach, nie­
kiedy w łodydze, a niekiedy w owocach, 
stosownie do roślin daiących ie, bardzo 
bydź może róźney natury itakbywaią.: 

a) Gutmmaste. U 1562; 
b) Sarkokolowe . i 5 5 5 ) 

c) Cukrowe . . . 1541 ) 

il) Ż y w i c z n e . . (i 1 6 9 8 ) 

e) Gwaiakowe (S 1710) 
)') Gummo-iywiczne . (j 1720) 

g) Wosk.o-źyvvic:ne . (S 1729) 
h) Kauczukowe . CS i 735 ) 
i ) Lepowe. . . . is 17-17 ) 

k) Garbnikowe u i C 3 4 ) 

! ) Opiiowo . , . . (5 lCia ) 

•20* 
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neta; rzecz tę jako obcą pismu naszemu i 
na pewnych nic ugruntowaną spostrzeżeniach, 
opusczam. Zastanówmy się leraz nad wła­
snościami chemicsneini płynu tego, który 
zwykle przez nacięcie kory (i) z drzew nie­
których otrzymuie się i bywa zwanym w pro­
stocie, sokiem klonowym, brzozowym i . I. p. 
Ponieważ z rozkładu płynów pożywnych nie­
których drzew (a) pokazuie się, iż takowe 
niiewaią w sobie różuoiakie roślinne pier­
wiastki; opisanie zate'm powszechne własno­
ści płynów takowych, iest nic podobne. Ze 
zaś dotąd małą ich liczbę uważano, naylepiey 
więc zrobimy zastanawiaiąc się nad każdym 
ż osobna; co nim wszelako nastąpi, uczyńmy 
rys ogólny ich własności, p'yn pożywny: 

(1) Zbieranie podobne płynu , dziać się powin­
no przed rozwinięciem pączków: zwykle 
w przeciągu 24 godzin otrzymać można 
płynu pożywnego od 12 do 16 uncyi. 

(2) Płyn pożywny w kąźdey Znayduie się rOf 
ślinie , lecz sczupłość lakowych była przy* 
czyną , iż w nieb nie szukano płynu lego. 
Co wir-cey nie uważano go dotąd , iak w drze­
wach niektórych w niego obfitujących." 
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a) Jest tali płynny iak woda. 
b) Ma zawsze prawie przy sobie iuż gaz 

kwasu węglikowego, iuż węglikan po­
tażu lub wapna. 

c) Ma w sobie następuiące roślinne pier­
wiastki, iako to: cukier, klej roślinny, 
białko, klayster. extrakt, a nawet nie­
kiedy garbnik. 

d) Gdy ma znaczną ilość cukru, ulega fcr-
meutaeyi winnej. 

e) Z czasem ulega fermentacyi octowej. 

Jakie są płyny pożywne dotąd poznane! 

§ 1795 b. Mała iest liczba płynów po­
zy wnycb, a te są wiązowy, bukowy, grabo­
wy, brzozowy i klonowy: mówmy o każ­
dym z nich W sczególności. 

§ 1790 b. a. Nacinaiąc korę wiązu zwy-
czaynego (iilmus campestris Li/i:) na po­
czątku maia, otrzymamy płyn pożywny s!od-
kawy, brunatno-czerwoniawy i klciowaty. 
Płyn ten ledwie czerwieni wymocz lakmu­
sowy; woda zaś barytyczna i wapienna, oraz 
aumioniak czynią w nim osad rozpusczaiący 
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się w kwasach i uwalniaiący gaz kwasu w ę ­
glikowego; kwas sczawiowy i salctran srebra 
stanowią w nim biały osad: kwas zas' siarko­
wy sprawuie znaczne burzenie, w czasie któ­
rego czuć się daie słaby zapach kwasu octo­
wego. Kwas solowy ukwaszony lany do te­
go płyuu wybiela go, czyniąc w nim osad 

brunatny, a wyskok winny formuie w nim, 
osad w szmatach. Płyn ten parowany po­
wolnie powleka s i ę plewką, osadza na dnie 
naczynia szmaty brunatne; po bokach zas 
mieszaninę węglikami wapna, kleiu roślin, 
nego i extraktu. Paruiąc zlany z podobnych 
osadów płyn pozostały, otrzymamy znaczną 
ilość octanu potażu. Płyn pożywny o któ-
rymeśmy dotąd mówili, składa się na io5o, 
częściach iak następuie: 

Wody i kwasu węgli­
kowego . . - 1 0 2 7 , 9 0 4 

Octanu potażu. . . 9J24O 

Kleiu roślinnego "I 
Tl I ? . 1,060 
L .Uraktu . . j 
Węglikami wapna . 0 ,796 

Zbiór . 1039,000 Fauąuelin-
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Tenże chemik rozkładaiąc płyn pożywny 
wiązu na końcu niaia znalazł, iż ilość w nim 
kleiu i extraktu zwiększoną, węglikami zaś 
"Wapna i octanu potażu, pomnieyszoną była. 

§ I7g5 b. b. Nacinaiąc na wiosnę korę 
buku pospolitego (fagus silvatica Lin:) o-
trzymamy z niego płyn pożywny koloru bru-
nalno-czerwonego, maiący smak do garbni­
kowego pierwiastku podobny, i czerwienią­
cy nieco błękitne roślinne kolory Woda 
barytyczna, ammoniak, węglikan potażu i 
sczawian ammoniaku , nie czynią żadnego W 
nim osadu: kwas solowy ukwaszouy oddzie­
la z niego szmaty żółte, a kwas siarkowy czer. 
ni go i uwalnia zapach kwasu octowego. 
Siarkan żelaza lany do niego, czyni w nim 
osad czarny, a karuk ijozpnsczony w wodzie 
osad biały: płyn ten do suchości parowany 
daie exlrakt brunatny, przyciągaiący wilgoć 
z powietrza i uwalniaiący z siebie, za przyda­
niem wapna ammoniak. Płyn ten podług 
Vauquelina któremuśniy wiadomość własno­
ści iego wdnni, składa się: z 

Wody, 

Octanu niedosyconego wapna. 
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Octanu potażu, 
Octanu glinki. 
Kwasu galasowcgo. 
Kiciu roślinnego. 
Ex trak tu. 
Garbniku. 
Pierwiastku farbuiącego w kolorze 

brunatnym. 
§ 1795 b c. Grab pospolity (carpinus 

betulus Lin:) daie na wiosnę przez nacięcie 
kory płyn białawy, słodkawy nieco i maiący 
zapach do serwatki podobny. Woda bary-
tyczna czyni w nim obfity osad biały, rozpu­
sczaiący się w kwasie solowym; węglikan 
potażu czyni podobnież osad, który się roz­
puscza w kwasach uwalniaiąc gaz kwasu wę­
glikowego Kwas siarkowy, nadaie mu wię­
kszą ciemność i uwalnia zapach octowego 
kwasu: kwas sczawiowy czyni w nim osad 
obfity, a salelran srebra nadaie mu piękny 
różowy kolor. Paruiąc do suchości 0918 

części lego płynu, otrzymał Yampiclin 8,279 

extraktu żótlo-czerwonego, który miał smak 
sczypiący i przyciągał z powietrza wilgoć-
Extrakl ten nalany wyskokiem winnnym i 
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trzymany w cieple, rozpuscza w nim o,!io 
część siebie, a część ta podobnie rozpuscza-
iąca składa się, z extraktu, cukru i octanu 
potażu; pozostałość rozpuscza się w wo­
dzie i iest mieszaniną istoty kleiowatey, octa­
nu wapna i pierwiastku farbuiącego, 

§ 1795 b. d. Brzoza zwyczayna (be 
tu/a alba Lin:) daie na wiosnę przez na­
cięcie kory, płyn pożywny nie maiący ża­
dnego koloru, słodkawy i czerwieniący 
błękitne roślinne kolory. Baryta i wapno 
czynią w nim osad biały, rozpusczaiący się 
W kwasie solowym; ammoniak, kwas solo­
wy ukwaszony, wodo-siarczyki, siarkan że­
laza . karuk rozpusczony w wodzie i wyskok-
•winny, żadnego w nim nie czynią osadu; 
kwas zaś sczawiowy czyni w nim osad bia-
ły, a saletran srebra znacznie go czerwieni, 
Parując płyn pożywny brzozy do czwartey 
części iego, otrzymamy osad brunatno-różo* 
"Wego koloru, który się nie rozpuscza w wo­
dzie. Yaurpinlin paruiąc do suebości 5 g i 8 

części płynu tego, otrzymał 54 części extra-
ktu brunatnego maiącego przyicmny smak, 
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iii zyciągaiącego wodę z powietrza, i rozpu. 
sczaiąc.ego się całkowicie prawie w wyskoku 
winnym. Extrakt teu rozpusczony w wodzie, 
do?nawal za pi/yd.inieiii drożdży naprzód 
fermeulacyi winney, a daley octowey. Vau-
rpielin któremu winniśmy spostrzeżenia ty­
czące się płynów pożywnych, nie potrafił 
dotąd otrzymać z płynu tego cukru zekszlał-
mionego i przekonał się razem; iż takowy ma 
zawsze pierwiastek farbuiący wełnę, w żółto-
brunatnym kolorze. Płyn pożywny brzozy, 
składa się z wody, gazu kwasu węglikowego, 
ortami wapna, octanu glinki, octanu potażu, 
cukru, cxtraktu i pierwiastku farbującego. 
Pożywny płyn naszych klonów, mało się za­
pewne różni od płynu pożywnego brzozy; 
ten zaś którego klon amerykański [cicer sac-
charinitm Lin:) dostarcza, a z którego kra-
iówcy cukier wyrabiaią § i54 i teni się zape­
wne od naszego różni, iż bardziey w cukier 
obli: nic. 

§ 1796. Rośliny przerabiaiąc podobnie 
siłami organicznemi właściwe sobie pokar­
my, doskonałą się coraz, to iest: rozrastaią 
się, kwitną, zapładniaią się, i przynoszą o* 



STARZENIE S I E ROŚLIN. 017 

woce, czyli zarodki przyszłych pokoleń. 
Wszystkie te zadziwiaiąee człowieka w y p a d , 

k i , podnoszą u m y s ł iego do Twórcy i do­
w o d z ą iego wielkości zarównie w m a ł e y tra­
wce, iak i w ogromne'm słońcu. Opisanie 
Wszystkich tych ziawisk, obce iest zamiaro-. 
wi naszemu, nic mi więc nie pozost.iie, iak 
W s k a z a ć czytelnikowi dzieło Scnebiera Phi-
siologie vege'tale źródło nie wyczerpane cie­
kawych w tey mierze badań. 

O D D Z I A Ł III. 

Starzenie się roślin i ich śmierć. 

§ 1797. Siły organiczne, które utrzy­

mywały rośliny w stanie czerstwości i wzro­

stu, wyrabiaiąc takowe z płynów pożywnych 
i z gazu kwasu węglikowego będącego w po­
wietrzu-, słabieią z czasem, a skutkiem tego 
Jest wyrabianie nie w właściwych ilościach 
W ę g l i k u , wodorodu i kwasorodu. Złamanie 
równowagi w stosunku tych trzech ciał, któ­
ra stanowiła wzrost rośliny; sprawnie w niey 
lednegó z nich zbytek, a ten iest iuż począ­
tkiem choroby. Ponieważ osłabienie dziel-


	ahcc - 0292
	ahcc - 0293
	ahcc - 0294
	ahcc - 0295
	ahcc - 0296
	ahcc - 0297
	ahcc - 0298
	ahcc - 0299
	ahcc - 0300
	ahcc - 0301
	ahcc - 0302
	ahcc - 0303
	ahcc - 0304
	ahcc - 0305
	ahcc - 0306
	ahcc - 0307
	ahcc - 0308
	ahcc - 0309
	ahcc - 0310
	ahcc - 0311
	ahcc - 0312
	ahcc - 0313
	ahcc - 0314
	ahcc - 0315
	ahcc - 0316
	ahcc - 0317

